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Mniemałem zawsze, źe człowiek, nie 
liaj. będąc stworzonym do chodzenia na czte­
ro cech łapach, zdolności swoiego poiecia
■ a uprawiać i doskonalić przeznaczonym  

. żostał.
% Z  tem wszystkiem, moi sąsiedzi, któ-
f1' rych maią tu  za ludzi światłych, zasi- 
\t2| J # . .

lam  ciągle dow cipem  i um ieiętnbścią ia-
Va kiegoś m ęd rca, k tó ry  wydanie swoje-
11 t  ffo dzieła co rok now y odmienia, szy-
ZjCZ, 0  iv  <\  J  .

dzą z m ojey nauki , nazywając ją nie- 
znośną^.je owf ością i płodem m ych uro- 

ĉ s je ń ; a chociaż nigdyei się nie ubiegał 
^  o dostojeństwa, nadano mi ty tu ł sta- 
Loy1- rego głupca , na który nie starałem  się 
łtott zasłużyć naymnieyszem słowem , ścią- 
1;j«s gającem się do nauki i światła moich 
mm sąsiadów, có ' chyba , iako w zaiem n ą, 

mogłoby usprawiedliwić tę szczodrobli­
wość z ich. strony. 

ta.ii! ’ Lecz to , czego się nie mówi, bar­
dzo łatw o pomyślanem bydź może ; aźe-

_v b y więc milczenie moie nie zjednało mi
nowych tego rodzaju dostojeństw,śmiem 

jrtr* je przerw ać w  piśmie do W Pana, Mo­
ści Panie Redaktorze W iadomości Bru- 
kowych. ! i tą odezwą dać wiedzieć: źe 
od dnia imienin J W ' JPani Marszałko- 
w ey, nie mam naymnięy sz c g o  powątpi- 
wania, o rozległości świat eł^sąsiadów 
moich, i o nader szybkim icli postępku.

Dnia 16 Marca*

Dzień ten roskoszny , M. P- R - , zje­
dnoczył całe sąsiedztwo. Bogu dzięki! 
źe tu nie tak postępują jak u W P anów  
w  wielkiem  mieście : gdzie, jak powia­
dają , w  dniu ty le  pożądanym, w  dniu 
mówię szczęśliwym imienin, w yraz na} —. 
tkliw szych uczuć zostawiony jest, słu­
żalcom, opojom i kalectw u. TT nas zas, 
to zupełnie co innego (o dniu' rosko­
szny !-), u nas serce się tłum aczy; zapał 
nayźyw szy zobopolney uprzeymości, o- 
tw iera  usta nasze i dyktuje życzenia. 
A tak nadeyście dnia podobnego, w y­
stawia nayoczewistsze dowody , p rzy­
jaźni , uprzeym ości, szacunku, dosko- 
nałey harmonii , oraz dobrego porozu­
mienia, które w  całey okolicy panuje. 
Móy Boże! jakie zaufanie ! co za szcze­
rość, jak uymuiąca prostota! —  Nie ma 
tu  nigdy żadnych wym ówek, odgraża­
nia się, a uchoway Panie ! zdrady. Istne 
dzieci natury, ci moi sąsiedzi. . .  u nich 
dzień imienin jest prawdziwem  p rzy­
wiązania świętem, którego nie znaiy na­
w et szczęśliwe dzieci słońca!

Nierozum iey M. P. R . , źe obraz na- 
szey szczęśliw ości jest przesadzony ; o- 
wszem przeciwnie. Jest to bowiem rzecz 
tak jasna, jak filozofia Kanta, źe gdy­
byśm y wzajemnie do siebie nieczuli nay- 
raocnieyszey przychylności, żaden z nas 
nie byłby tak obranym z rozsądku, aże­
by szargał naypięknieysze swoje su­
knie , i leciał jak szalony na złamanie 
szyi, o cztery lub pięć m il, w  zamia­



rze powiedzenia kilku łgarstw- grze­
cznych, i zrobienia nieco małpich gry­
masów, czyli ukłonów modnych. Niech 
móy własny prz}ddad służy W P anu za 
dowod tey  praw dy : albowiem, w  dniu 
pomienionym, o włos niestałem się ofia­
rą przywiązania mojego do JW . Mar- 
«załkowey. Popuściwszy leyce moim 
ton iom  leciałem w  zawody, ćo jest nie­
zmiernie ła tw o , na naszych drogach 
tak równych ! i tak gładkich, jak są 
woskowane posadzki w  salonach W P ań- / 
■stwa. K.otiie,' snać nie wiedząc o po­
budkach m ey natarczyw ości, potknę­
ły  się , i w  mgnieniu oka, z opasłym 
brzuchem  w yrzuciły mię na ziemie.

W ielkiem , to dobrodzieys.twem , źe 
W naszey okolicy nigdy nie ma błota;całe 
więc nieszczęście, którego mię ten przy­
padek nabawił, ograniczyło się opoznio- 
uem nieco przybyciem  moiem doKrym - 
.puniszek.

Juz cała kompania była na śwoiem 
anieyscu, według tego, j ak każdy i każda 
wynaleść mogli swóy środek ciężkości ; 
■rzecz trochę prżytrudna w  k ra in ie , 
.gdzie takie w iatry panują.

Ach, M. P. R . , gdybyś W P an  u jrz a ł 
ten  niebieski lancłszaft (i ) ? w  uniesie­
niu  ze skurybyś wyskoczył.

Pierwsza rzecz, któraby W P ana nay- 
bardziey uderzyła, jest duch porządku, 
k tóry  pomiędzy nami panuje: a po­
rządek , jak W P an u wiadomo, jest głó­
w ną zasadą szerzenia się moralności.

|t) W  iraju naszym malowidła różnegp rod/oju /W* 
wllcrUiwn zoyri^ się landszaftcum?

Na pierwszćm mieyseu ■ siedziała xięS 
gna...;, naturalnie sarna jedna: bo i kana­
pa nie była zbyt obszerną, a co zostawa­
ło mieysca,. .to zapełniała godność przy­
wiązaną do jey JO. osoby.—~ ,.Przy niey, 
na dmgiey sofie, mieściły się marsza^- 
kowe za nic-mi prezydentowe, potem 
podkomorzyne, d a le y 1 chorążynę, a je­
szcze daley sędzinę, i nakoniec podsęd* 
ko we. Nie jestże to wyśmienicie? Ja 
się kocham w  porządku, bo ten udo* 
skonalenia rozumu dowodzi.

% przećiwney strony sali,-również pór 
rządnie umieszczone były xięźniczki, 
a następnie marszałkówny, preżyden- 
tówny, podkomorzanki, chorążanki, sę­
dzi anki i podsędkowny. W szystko , je- 
dnem słow em , było w  takim  ładzie, 
stosownie do swojey w ar tośoi położone, 
jak widzieć można u dobrego piekarza: 
bułki rozm aitey ceny osobne zayrnu- 
ją police.

Stanowisko mężow i synów, było bli­
sko drzwi w  końcu sali: bo tak przyj 
z woicie.

Za mojem weyściem  , byłem  nieco 
zmięszany śmieszkami drobnych pię- 
knostek, niezupełnie przytłumionemi, 
w  tenczas gdy nadobne, dóyrzalsze, i 
m atrony, dawały wiedzieć sobie przei 
wzajem ny tylko rzut oka, że to ja by­
łem  tym  ludojedem, którego się kosztem 
dotąd bawiono. Lecz ponieważ nie lu­
bię woyny toczyć z nłewinnemi owie» 
czkam i, sposobem sławnęgd bohatera 
z Manszy; ukaz/iłem zatem  minę tylko 
poważną, i po zw ykłych ceremoniąęh 
spokoynie moj'e mieysce nająłem.
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U  nas, M P. R edaktorzd, rozmowa 
9)1 w  tow arzystw ie, jak o tćm  w ie każdy,
' f| nie- jest bez soli (2): owszem przeci- 

n nie pełno w  niey rafinowanego do- 
' ▼,cipu. Strum ień ten niewryczerpany, 

 ̂ nigdy niew ysyelia, jak u W P ań stw a, 
dia braku m ateryi. A z tem wszyst- 
kiem nie rozm awiam y nigdy o deszczu, 

% lub pogodzie ; o ptyfeniu lub innych 
e 1 piękrzydłach; o służących mężach i t. d., 
§f nigdy się niezabawiamy szarpaniem sła­

w y naszych znajomych. A tak nie znay- 
F duie się tu w  całey okolicy dziwotwor, 
&i, szczebiotką w  historyi ńaturalney awa- 

ny, ani jego głosek, który W Państw o 
^  szczebiotltwością mianui'ecie, nie razi 
'if- naszych uszu. Anegdoty z kroniki zgor- 
®§! sżeń (Chroniąue scandaleu.se) nigdy tam  
)m dóyść nie mogą', gdzie o ich iestestwie 
™ naymnieyszego domysłu, a nawet po- 
łJm ięcia nie maią.

Ale z drugiey strony, dowcip na 
szych rozmów ma także swoię niedogo- 
dność: ponieważ zbyt cienka delika­
tność jego , naraża go na niebezpie- 

M ezeństwo przerw ania się naksztalt pa-
1 ię czy n y , g d y . do niey znacznieyszey 
nem nieco wielkości bąk wpadnie, 
sze, Jakoż to się rzeczywiście za moiem 
przi do sali weyściem  przytrafiło. Po słody- 
jab] czy poprzedzających rozm ów , nastało 
)sztci długie milczenie. Przypadek ten, któ- 
nielt regom nie p rzew id zia ł, wprawia.! mię 

-

(2) Rozbierając nasze rozmowy znayduję je zwycz-ay- 
kfyJJi ' jnie złozonemi z części następnych:
J * iVSoli kuchenney i|
oniac Ą o.ctu . . . 8&| ■5) Musztardy . ■ 12 
Ol. 4) Oliwŷ  . . .  ♦,

w  rospacz, ale w  krótce myśl pociesza­
jąca przybyła na pomoc i uśm ierzyła 
moje kłopoty tem  wyobrażeniem, że to 
jest wynaturzę jestestw powietrznych, 
u latyw ać skoro się tylko odetknie na­
czynie ', w  którćm  są zawarte.

Nakoniec szańówny Pan Sędzia (któ­
ry, jak rozumiem, miał lat dwadzieścia, a 
naym niey dziewiętnaście) zerw ał się ze 
swego krzesła z łoskotem, właściwym  o- 
sobom wielkiego znaczenia, przybliżył 
się ku mnie i tupnąwszy żwawo trzy  czy 
cztery razy b podłogę obcasem.suto pod­
kutym  (5), z szałem poetyckim  djabel- 
nie zaciera ł, czochrał i jeżył włosy na 
głowie jedną fęką, a drugą nie wiem £ze- 
go szukał w  kieszonce. I w  śród takiey 
akcyi przerw ał milczenie, odzywając się: 
„ Jak się masz stary p rzyjacie lu ! i cóż 
czy nie odkrywasz jakiego postępu o 
św iaty w  naszey okolicy ? “  — • T a k  jest* 
zaiste, Mości Dobrodzieju, odpowiedzia­
łem czyniąc niskie u kło n y, jakie czloj 
w iek  dobrze w ychow any -yyinien jest wielkiemu 
dygnitarzowi) odkrywam rzecz chlubną dla k ra - 
ju, a mianowicie dla W P . Dobrodzieja.—  „  No! 
dla B o g a . . .  Cóź to jest ?_ Cóż . tó je st?  po­
wiedź mi W P a n ! “ — . Oto. dawniey rozumia­
no , ie  niepodobna jest, nawet głowie osiwi.i- 
Jey nad xi egam i, nabydź rozległych wiadomo- 
ści, w  trudney i głębokiey nauce prawa, konie- 
czney w  wym ierzaniu sprawiedliw ości; gdzie 
oprócz tego, krew  zimna, doświadczenie, prze­
zorność w  rozpoznawaniu praw dy i jey docho­
dzeniu pomimo pieniackich wybiegów, sofizmą-

(5) P ro szą : mi, donieść , M. P . R e d ak to rze , H um -hum \■ 
G uliw era, czy m iały nogi" podkute ? N ie chciałby iii dla 
b raku  gorliw ości lub7 patryotyzm u, ażeby ten  w ynala­
zek pożyteczny zgubionym dla honoru  kraju naszego 
aostał, jeżeli m u go tylko p rzypisać.można.



tów , wykładów rzeczy  fałszyw ych, popartych 
krzyw oprzysięstw em ; nieodbicie potrzbnemi 
bydź mniemano. Tym czasem  przeświadczony 
teraz Jestem o błędzie naszych przodków , ró- 
wnie jak o postępie oświaty w  naszym wieku. 
A  'W P ana Dobrodzieja biegłość przekonywa 
mię , źe instynkt w ięcey znaczy, niź w szystkie 
mniemane nauki— „ Prawda,  prawda, m ara- 
óyą, zawoła czcigodny sędzia, ucieszony * mego 
komplementu, tak jest, dalibóg tak, instynkt jest 
pryncypaln^ rzeczą  5 i ja zawsze byłem tego 
zdania , źe w  sprawach trudnych i zawikłanych 
instynkt jest naylepszym i naypewnieyszym  
przewodnikiem urzędników mnie podobnych ! “  

(dalszy ciąg nastąpi.)

D O B R A  R A D A .

K tó ż b y  n ie lu b ił' m ieć dom ek w ygodny, 
o k a z a ły , i do tego intratny ? W rźTeęzy sa- 
m ey , iest ta  rzecz arcy  p rzyiem ną 5 lecz  za­
rzu cą  m i,  źe to w szystko  m ieć m ożć ten, 
kto' m a pieniądze. N ic pew nieyszego : ale 
n ie oto rzecz idzie —  iest sposób w cale  no­
w ego w yn alazku  , za  pom ocą którego 1 i p ie­
niądze się n a b y w a ią , i  m ałym  ..kosztem , al- 
boli też  zgoła nic niew ydatkn iąć, m ożna w y ­
m urow ać p rzy sto yn ą . p o ssesyyk e.—  Sposób 
ten  iuź w  p raktyce będący, w yraźn ie  p o ży­
teczn e okazał skutki. N a y p rzó d , m aiąc za­
m iar rozpoczęcia  b u d o w li, potrzeba zakon­

traktow ać stryćh arzów  i  m nlarzów , Łtóryta 
W ydane k  ontrakta m aią bydź napisane w  sty- 
lu  p raw n yin  , to  i e s t z a w i k ł a n y m ,  i  do po­
trz e b y  ńakręcić się m ogącym . R z e c z  zq sie­
bie iaśna : że gdy rzem ieśln icy zaczną dostar­
czać m a te ry a ł, i rozpoczną robotę, łatw o  im 
m ożna będzie, na m ocy takow ych  kontraktów, 
u czyn ić iak iko lw iek  z a r z u t , 1 o dopełnieni* 
w arun ków  n ierzeteln ych  do sądu pociągnąć. 
L u d  ten  n ieokrzesany , w  jurysprudencyi nie 
b ie g ły , czy  z dopełni w  takim  przypadku 
w szystk ich  form alności p raw em  przepisa­
n ych  ? ani w ątp ić n ienależy, że w szyscy  bę­
dą pokon dem n ow ani, a kondcm naty na su- 
ćho nie uchodzą ; cóż dopiero, kiedy raz i dru­
gi podobnie się zahaczą, i pow odow a strona 
u ltym arn ie  ich  konw in kuiąc , ugyszcze n ie­
m ałe w s k a z y , i  zw ró t m niem anych expen- 
sów . W y p a d a  ztącl, źe n ie ty lk o  dostarczo­
n y  m ateryał na budow lę i robota prźepa- 
diiie ; lecz nadto, długo w  ro zp o czętey  fabry­
ce odrabiać będą m usieli 5 a tak  niezaw o­
dnie dom m usi bydź skończony kosztem  stron 
obżałow an ych : bo nieposłuszeństw o w yroko­
w i n a w ie k szą b y  ich  stratę n araziło .

O tó ż to iest m oia rada , dla wszystkich 
m aiących zam iar ł o ż y ć  w  budow le sw e kapi­
ta ły  , k tóre z lepszym  daleko użytkiew i obra­
cać na co innego mogą; a k to  ty lk o  doświadczy, 
w y zn a  zapew ne : że dobra rada w ię c e y  czę­
stokroć w arta , aniżeli nayw iększa p rzysłu g*

Jacek Pieniacki.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu excmplarzy dU 
mieysc prawem wyznaczonych.

X . F . N . Golański -Gzł. Kom. C enzury.
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